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g a n u  m łodych  kato l ików  w ę g i e r ­
skich „ K o r u n k  S z a w a "  podda je  

d ru z go cąc e j  k rytyce  w ęg ie r sk i  
ch a rak te r  n a ro d o w y  znany  p u b l i ­
cysta , M a c ie j  N e l l e r  A u t o r  do ­
m a g a  się  w ięc e j  krytyki życ ia  
w ę g ie r sk ieg o .  M ó w i ,  i e  jeże li  p rz y  

pa trz y m y  się p ras ie  w ę g ie r sk ie j ,  
lub  p rzem ó w ien io m  różnych  czyn ­
n ik ó w  np. na  ban k ie tach , zoba ­
czymy, i e  każdy  się  tam  ch lub i ,  
a lbo  kogoś ch w a l i .  D u żo  ludzi  
pośw ię ca  W iększą  część s w ego  
życ ia sam o ch w a le  lu b  w ie lb ien iu  
kogoi, S a m o c n w a ła  s ta ła  się na  

W ę g r z e c h  „n ow y m  s ty lem ".  P o ­
cząwszy od d ro bn y ch  toastów’ a 
skończywszy na p rzem ó w ien iach  
p ro g ra m o w y c h  m ów i s ię  zaw sze  
s ło w a m i  w zn io s łem i a tem w y ­
tw a rza  si-s n iebezp ieczną  a tm o ­
sferę .

Życie  pu b l iczn e  na W ę g r z e c h  

u g ia n ic z a  s ię do tego, że ci. k tó ­
rzy  s ą  n iże j s c n le b ia ją  s i ln ie j ­
szym, k tórzy  z n a jd u ją  s ię  w y s o ­
ko nad ba ldach im em . Czyn ią  tak, 
aby  z jednać  sobie ich w z g lę d y  
Ci znow u , k tórzy  są  na górze  

s t a r a ją  s ię  pozyskać  m asy  o m a -  
m ia jącem i s ło w y  a czynią tak o- 
stroznie, a b y  ich sobie nie z ra ­
zić, w nadziei,  że p rzv  pom ocy  
tego  „ w ę g ie r s k ie g o  op jum '*  z d o ­
ła j ą  m asy  te u t rzym ać  w  b łog im  

stanie. K a ż d y  czynn ik  będ ący  w  

górze  je s t  na V  ęg rzeeh  n a d z ie ­
j ą  i z b aw c ą  o jczyzny, od dołu  

zaś m ow i się o dum nym , rycer -  
sk.m i bo hate rsk im  narodzie ,  
który  na św iec ie  jest jedyny m, któ 

rem i’ na leży  się p rzysz łość ,  tylko  

że n a  p rzy sz ło ść  tę musi czekać.  
N a  W ę g r z e c h  w z n o w io n e  z o s t a h  
ha s ła  okresu  rom antyzm u , które-  
mi w szystko  s ię  usypia . R ó w n o ­
cześn ie  z gó ry  g łos i  się. żo W ę ­
g r y  nie są  je szcze  s tracone , z w ła ­
szcza jeżeli W ę g r z y  są  tak s ł a w ­
nym i s z lachetnym  narodem .

„Jest  dużo, ba rdzo  dużo z ła  w 
n ie szczę ś l iw ych  W ę g rz e c h  —  m ó­
w i  N e l le r ,  —  n a jw ięk szem  niebez  

picczeństw em  je st  jednak  b rak  

krytyki. W ę g r z y  nie zna.ia m ia ry  

ani w o bec  innych, an i w o bec  s ie ­
bie. L u d z ie  na n a jw y ższyc h  s ta ­
now isk ach  na W ę g r z e c h  nie o d ­
w a ż ą  s ię  s tw ie rdz ić ,  że na W e- 
grzech  je s t  dużo  z ła  i g r zec h ó w .  
T a c y  śm ia łk ow ie  zosta l iby  u s u ­
nięci ze s w y c h  s tanow isk .  Jeżeli  
W ę g r z y  s łyszą, że ich o jczyzn a  

je s t  buk ie tem  kwiatów/ i że so li ­
d a rn i  W ę g r z y  u tw orzą  sob ie  zno ­
w u  p a ń s tw o  s ię g a ją c e  od m orza  

do m orza , to sam o lu bn ie  się u-  
śm iech a  i z p ew n o śc ią  s ieb ie  cze­
ka, że „p ieczone  go łąbk i ,  s am ” 

w p a d n ą  mu do g ą b k ’ "
W ę g r z y  b o ją  s ię  rz ecz y w is to ­

ści. N a  W ę g r z e c h  p a n u je  a tm o ­
s f e r a  ja k  w e  F r a n c j i  za c za só w  
L u d w ik a  X I V .  W ę g r z y  ż y ją  ty l­
ko d la  s ieb ie  i m a rz ą  w  tak ie j  
atm os fe rze ,  nie z a u w a ż a ją c ,  ja k  

czas  szybko ucieka .
N o l l e r  za rzu ca  w ę g ie r sk .m  m ę ­

żom stanu  i po litykom , że nie u-  
ś w ia d a m ia ją  sobie  w y n ik ó w  re-

g rzy  nie są na rodem  fa n a ty c z ­
nym. Są  na rodem  len iw ym , co 
w y p ły w a  z ich az ja tyck iego  po ­
chodzenia , s ą  na rodem  nag łych  i 
krótkich  w y b u c h ó w .  L u d  w ę g i e r ­
ski w ie , ile obietnic nie spe łn io ­
no i p r z y jm u je  w szystk ie  obiet-

r.ee z n ieu fnośc ią .  W ę g r z y  nie 
z n a ją  sam okrytyk i.  „ M y ,  W ę g r z y  
—  pisze N e l l e r  —  nie je s te śm y  w  
stanie  pow iedz ieć  s łów krytyki  

pod ad re sem  w y ższych  czy n n i ­
ków i sam ych  s iebie. Sam i się za ­
tw a rd z ia łe  o k łam u jem y .

W ś r ó d  p i s m
CO DALEJ?

Po  p rzem in ięc iu  o kresu  w y n o r -  

czego p o w ra c a ją ,  w  zaostrzonej  
postaci,  d a w n e  t ro s k i :  s p r a w a
w a lk i  z k ryzysem  O d b y w a ją  się 

n a rady ,  k r ą ż ą  plotki. Sceptyczne  

na ten temat u w a g i  w y p o w ia d a  

„ E c h o  P o r a n n e "  ( „ D z i ś - ) :
„Cóż pomoże dziś plasterek sló,v

takief czy innej decyzji, przyłożony 
do ziejącej ran^ kryzysu niszczącego 
wszystko j wszystkich The tu nie po­
może, poni istnieje dzisiejszy ustrój 
gospodarczo -  społeczny, póki nie na­
stąpi taki podLał dochodu społeczne­
go, by ludność mogła spożyć wytwo­
rzone oogactwa, lub też zamiemć je 
v inwestycje społecznej użyteczności.

Jak zatkać dziuiy buożetowe, bez. 
podniesienia siły gosnodarrzej ludno

G d y  a k t o r z y  grają p r z y  2 0  stopniach m r j z u . . .
Jak Einstein zawędrował na Polesie

Niezwykły jubileusz 300-u przedstawień
t a n

WCZORAJ

—  300 p r z e d s t a w ie ń !  Gdzie , w 

jak im  teatrze?  C o ? !  W  Po lsce?  
W  W a r s z a w ie ?  N o ,  proszę p a ń ­
stwa , tylko bez ż a r t ó w ;  p rzec ież  

to m u sia łoby  być  coś n a d z w y ­
c za jn e go  —  na jtęższe  f i r m y  ro ­
b ią  Klapę, a tu, j a k  z ręk aw a ,  s y p ­
nął ktoś trzy  setki w ieczorów  te­
go sam ego  p rzeds taw ien ia .  N ic  

chcę mi się w ie r z y ć !  A  o czem to 

jest ?
—  Jakby  to powiedzieć ...  M ó ­

w ią c  ża r tob l iw ie ,  s łow am i au to ­
ra, sztuka „u d o w a d n ia  naukowo  

katech izm ".
—  V  olnc żarty. Ja  chc ia łbym  

w iedz ieć  na serjo .
—  W  tem niem a żadnych  kpin.  

Za raz .  z. s am eg o  początku sztuki, 
g łó w n y  bohater ,  a je s t  nim . p ro ­
fe so r  fizyki  teoretycznej ,  m ów i  
tuk: .Szybkość światła. 300000 

k i lom etrów  na  sekundę , a dok ład  

niej 299.796 km. sek. je s t  czcmś  

w i ę r e j : je s t  to szybkość, p rzy  któ  
re j  d łu gość  sk ra ca  się do zera.  
m asa  w z ra s ta  do n ie skończonoś ­
ci, a z e g a r y  s ta ją  n ie ru ch o m e" .  A  

w  je d n e j  ze scen d ru g iego  aktu  
osoby- sztuki o rzeka ją ,  ż.e... niebo  
po śm ierc i  zostało  nau kow o  w y ­
t łum aczone .

—  T o  ch yba  jak ie ś  b z d u ry !
—  Proszę, może- m ów ić  ktos. żc 

bzdury ,  choć na sztuce nie był,  
ale lo  nie zm ienii  fak tu ,  że au to r  

dosta ł  na g ro d ę  im. Reym onta ,  a  

sztuka obchodzi  w ła śn ie  j u b i ­
leusz t rzeeh se tn tgo  p r z e d s ta w ie ­
nia w „ R ed u c ie " .

— - Ach, w ięc  to w  „ R i i d u c ic " ’  
No , te dz iw ak i  zaw sze  coś wy n a j ­
dą.

D ZlS

—  S e r w u s !  Co u pana  s łychać?
—  Co? R e w o lu c ja  —  p rz e s ta ję  

palić p ap ie rosy ,  żeby móc p łac ić  

raty  za książkę Jeansa .  To m  Ed.- 
d in g toń a  i za B ia ło b rze sk ie g o  w  

o p ra w ie

—  Co się panu  sta ło?
—  T ak  zaw ró c i l iśc ie  mi w  g ło ­

wie. że poszed łem  do .R edu ty "  
na tę „ T e o r ję  E in s t e in a 1'. F e n o ­
men, nie sztuka. P rzy z n a je ,  m ea  
cu lpa ,  b i ję  się w  p ie rs i ,  m o ja  w i ­
na, że w c z o ra j  nie ch c ia łem  w ie ­
rzyć, żeby  sztuka o f izyce , do ­
s ło w n ie  —  o f i z y c e ,  o z a g a d ­
n ien iach  n au kow ych ,  m óg ł i mieć  

tak ie  pow odzen ie .  T o  są ch yba

—  N i c  s łysza ł  p an  o o b ja z d a c h  | rozum iem , a le  gdz ieś  na  z a p a d k i  t 
.R edu ty "?  „ T e o r j a  E in s t e in a "  p ro w in c j i  na  w sch o d n ic h  k r t - I  

b y ła  g r a n a  w  W a r s z a w i e  w  c i ą g u !  sach... i

T E A T F  N A  M R O Z IE

—  Jedenaście la t  ju ż  je żd żą?
—  T a k .  Od 192* roku t rw a  pra

zes z łe go  sezonu zg ó rą  200 razy ..  -—  B yło  różn ic.  N i e  w szędz ie  c!l „ R e d u ty "  na p ro w in c j i .  D w ie  
r o t e m  na la to  „R e d u ta "  w v jecha-1  publiczność dobrze  rozum .a ła  za- g ru p y  c ią g le  ob je żd ża ją  trasę  re- 
ła  na tournee  po P o is c e  R y l i  w  ł e t e n ie  sztuki.  Jak o p o w iad a ją  r u to w e g o  t e a tm .  K a żd a  z nieb 
w o jew ó d z tw ie  b ia łos tock i  cm, po- „ r ed u tow e j- " ,  w y ch o d zą c  z tea tru  je s t  20 dni w  ob ieźdz ie .  a p r z e ’ 
l i s k iem ,  n ow ogródzk iom , w i leń -  r o zp ra w ia n o  i d ysk u to w an o :  c zy  10 dni p r z y g o to w u je  w W a rsza -  
skicm, w o h ń sk icm ,  lw o w sk iem ,  to m a być  sa tyra ,  czy to taki w ie  następną  p rem jc rę .  O czyw i-  
krakow sk icm , lube lsk iem , w a r -  żart, c zy  to m oże  na s e r jo  —  w  śeic, n ow ą  sztukę tr zeba  patnięcło- 

szawsk iem , pom orskiem . Od 6 
c z e rw ca  do 6 w r z e ś n ia  aa l i  78 
p rzeds taw ień .  P o za tem  b y ły  j e s z ­
cze osobne w yp a d y  do P o zn a n ia  i 
do W ilna .  W  Pozn an iu  g r a b  „ T e ­
o r ję  ‘ 6 razy , w  W i ln i e  —  5 razy , 
a w e  w szys tk ich  pozos ta łych  m cj

każdym  raz ie  w id a ć ,  że ten E in -  wo  o p an o w a ć  w  drodze, a w W a r -

podz ia ła ł ,  j a k  kij w  m row isk®  

N ie  d z iw i łb y m  się, g d y b y  po by t ­
nośc i  „ R e d u t y "  z a p a n o w a ła  np. 
w  Równem , czy w  Łu ck u  

na in te re so w an ie  się naszą

s co w ośc iac h  po razie. T e r a z  za - w sp ó łc z e sn ą  „ n o w ą  f iz y k ą  . ie-  
lcdw ic przc-d k ilku  dniami w ró c i l i  kawę, i e  np. . w  tak im  Ł u k o w ie ,  
do W a r s z a w y  i w ła ś n ie  w c z o r a j  gdzie ch yba  nikt nie po d e j -z e w n ł  
dob ieg l i  do 300 p rzed s taw ień .  .Mo sku p ien ia  ja k ic h ś  lum inarzy ,  
ż< f izyka  o dw dz ięcza  się >m w  „ T e o r j a  E in s t e in a "  by ła  p rz y ję ta  

cza rodz ie jsk i  sposob, bo do d ać  do en tuz jastyczn ie .  A l e  by ły  i za-  
tyeh t rzystu  trzy  zera. a będzie -  Dawne z a a rz e n ia :  p e w ie n  p ro ­

w iz j i  h is to r j i  w ę g ie r sk ie j .  N a - ,  cuda .  
s tępn ie  m ó w i:  „ W ę g r z y  m a ją  p e ł ­
ne usta f r a z e s ó w .  G ło s z ą  jedność  

n a r o d o w ą  w  czasie, k iedy  p a ń ­
s tw o  o p a n o w a ły  poszczegó lne  

g ru p y .  W ę g r z y  g łoszą ,  że wkroż-  
ce do idz ie  do w s k rz e sz en ia  s ta ­
rych W ę g i e r  a rów n ocześn ie  k u ­
je  s ię n o w e  k a jd a n y  d la  lu du  na  
W ę g rz e c h .  W ę g r z y  g łoszą  że 

wkrótce  nastan ie  b rzask  porań  
ny, podczas  gdy w  rzeczy w is to ś j i  
p a n u je  u n ich  ciemna noc. W ę ­
grzy nie u ś w ia d a m ia j ą  sobie, j a k  
ciężkie je s t  ich po łożen ie  m iędzy  
narodam i,  ja k  w ie lk a  jest  na  W ę ­
grzech  nędza. P r a s a  u rzędow a  

pop ie ra  tylko o p tym izm "
K ończąc  sw e  c iekaw e  i b a r w n e  

w y w o d v .  N M lc r  zaznacza, że W r -

—  Czy w  rod za ju  cu d ó w  m ałe j  
H e lenk i  z „ T e o r j i  F linste ina" ,  
„n au k ow o  udow odn ionych*?

—  B a !  U d o w o d n io n e !  E k s p e ry ­
m enta ln ie . N iech  się „ P ię k n a  H e ­
le n a "  s c h o w a !  I p o p u la rn y  s y -  
aład  n a u k o w y  i z a b a w a  p ie rw sz a  

k lasa  „ P r o f e s o r "  np. je s t  k ap i ­
talny. I ta ca ła  h is to r ja  z k a n a r ­
kiem i z tą pom yłką  zc s k ry p ta ­
mi. T o  n ap isa ł  jak iś  g c n ja ln y  f a ­
cet

—  F izyk  N auczyc ie l  fizyki,  
którem u nie nardzo szło t łu m a ­
czenie fizyki  w  szkole, a o w ie le  
lep iej poszło w  teatrze. Z a  po­
średn ic tw em  . .R eduty "  w y k ład a  

fizykę ca łe j  Polsce .
—  Jakto  ca łe j  P o lsce?

P r z y w o z im y  za  m iljo ny ow ocow
a  w  P o l s c e  n ie  s a d z i m y  d r z e w  o w o c o w y c h

Poiska  je s t  z a le w an a  owocam i  
i to nietylko takiemi. które w  Po l -  

sce nie rosną, a le  i tem., Których  
p o w in n iśm y  mieć w  bród . P r z y ­
czyną  tego je s t  b rak  d rzew  owo  
cowych . N a  je d n ą  osohę w  Polsce  
w y p a d a  tylko pó ł d rzew a ,  podczas  
gd y  w  N iem czech  i Czee lios lown  

cji w y p a d a  f> d rz ew  I tam, mimo

Podróżuj
samolotem

tak  duże j  różn icy  z nami, p ro d u k ­
c ja  lite p o k ry w a  jeszcze c a łk ow i ­
cie m ie js co w eg o  zapo trzebow an ia .

W  P o lsc e  do tychcza sow a  p ro ­
du k c ja  zaspoka ja  w e w n ę t r z n ą  
konsum uję  ty lko  przez d w a  m ie­
s iące w roku. P r ze z  10 miesięcy  
musimy s p ro w a d z a ć  za d rog ie  p ie ­
n iądze owoce. O skutkach tego  
rodza ju  po lityk i nie trzeba w ie le  
pisać B iie  ona wszystk ich : P l a n u ­
ją c  obecn ie  zm anę  kursu  po lity ­
ki a g r a r n e j  w  Po lsce  —  czynniki  
pow o łan e  do tego w inn y  w z iąć  to 
zagadn ien ie  dobrze pod rozw agę .

my m ’cć szy bkość św ia t ła ,

„ S Z Y B K O Ś Ć  Ś W I A T Ł A "
N A  P O L E S I U

—  C iekaw e , jak tam  by ło  z tą 

szybkośc ią  ś w ia t ła  na P o le s iu ?  

bo żc w  i a k ’ch k u ltu ra ln y c h  o 
środkach , iak  W a r s z a w a ,  P o zn ań ,  przez do tych cza so w e  o b jazay  Re-  

W iin o ,  sztuka  m a  poyyodzenie, to d u iy  t r w a ją c e  ju ż  11 rok.

stein w w y d an iu  C w o jd z iń s k ie g o  szaw ie  zosta je  tylko czas na p ró ­
by zespo łow e  W  ten sposób  każde  

miasto, leżące na t ras ie  „R edu ty  
co m ies iąc  a w a  ra zy  ma p rzeds ta -  

m o a a l w i e n i e  do b rego  teatru. Ot. i teraz, 
a [ w r a c a j ą  d w ie  g ru p y  z ob jazdu  

je d n a ,  k tóra  g r a ła  „G o leb ie  s e rce "  

G a ls w o r t h y ‘ego  i d ru ga ,  g r a ją c a  
„ M o ra ln o ś ć  pan i  D u ls k ie j " .

—  B ó j  się pan B oga ,  to jest  
ciężka p r a c a !

—  Jest robota , ale p r z y n a j ­
m nie j robota  ba rdzo  po trzebna  i 
pożyteczna. I t rzeba  yvitdzieć, w  
Jakich w a r u n k a c h  „ R e d u t a "  p ra  
c u je !  W  lecie —  to je s t  w i l s g la -  
tu ra , w eso ła  ^wycieczka, a le  w  zi­
m ie !  N a  K re s a c h !  Co m ies iąc  o b ­
ja zd  —  n .em a p rze rw y ,  choćby  20

w in c jo n a ln y  recenzent w b i ł  sobie  

ćw ieka  w  g ł o w ę :  ja k ie  znaczenie  

m a w  sztuce k an a rek  i k rop n ą ł  f i ­
li p ikę  p r z e c iw  kanarko\yi w  m ie j ­
scowej gazecie . Z resz tą ,  trzeoa  

w z i r ć  p «d  uw-agę, że je st  to ~u -  
bhczno ść  w y c h o w a n a  tea tra ln ie stopni m r o z u !

G A R D E R O B A  N A  P I E C U

—  N o ,  dobrodz ie ju ,  fu t r a  chyba  

m ają?

—  ...m ieszkają w  w ag o n ie  kole ­
jow ym , bo gd yby  przysz ło  piacii 
hotele, nieby nie było z ob jazdó w .  
A  z resz ią  w  w ie lu  m ie jscach  nle-

V, dn iach  od 17 do 30 w rz e śn ia  | rozm a itszym  zagadn ien io m  z dzie- ma hoteli.  Gdzie  szukać hotelu  np. 
obradowa*, będzie w  W i ln ie  zyfizd 
h is to ry kó w  polskich-

400 h is to ry k ó w  polskich
na zjeździe w Wilnie

Za in te r e s o w a n ie  z jazdem  w  ko 
lach n au ko w y ch  je s t  b a rd z o  ży ­
we, o czem św iadczy  choćby  liczba  
'0<J zg łoszonych* j u ż  uczestn ików .

W ła ś c iw e  o b ra d v  n a u k o w e  od ­
b y w a ć  się b ęd ą  w ośm iu  sekc jach ,  
nad którcm i ob ję l i  p r z e w o d n ic ­
tw o  p ro f .  L  K o lan k o w sk i  ( l  sek­
cja  h is to r j i  p o l i ty c zn e j ) ,  St. K u l  
trzeba ( I I  s ek c ja  h is to r j i  p r a w a ) ,  
F r .  B u j a k  ( I I I  sekc ja  h is to r j i  g o ­
s p o d a r c z e j ) ,  H a leck i  ( I V  sekcja, 
h is tor j i  k u l t u r y ) ,  m jr .  Otton  L a s ­
kow sk i (V s e k c j a  h is to r j i  w o js k o ­
w o ś c i ) ,  W ł .  Sem kow icz  ( Y I  sekc ja  
nauk p o m ocn iczy ch ) ,  L u d w ik  P i o ­
t row icz  ( V I I  sekc ja  h is tor j i  s t a ­
ro ż y tn e j )  i Jan  D ą b ro w s k i  ( V I I I  

sekc ja  h istor j i  n a u c z a n ia ) ,  f h o -  
claft r e fe ra ty  po św ięcone  są naj-

r i z in y n a u k  h istorycznych , to jed -  j 'v takich L a p ą c h ,  gd z ie  je d n a k  są  

nak  szczególny; p ąc isk  po łożono  na ]̂ cluze w a jsz ta ty  ko le jow e  i dokąc.

s p r a w y  po lsko - litewskie*.
Zam kn ięc ie  z jazdu  nastąp i  w  

piątek, dn ia  20 w rz e ś n ia  w  po ­
łudn ie . poczem an ia  n a stępnego  
(21 w r z e ś n i a )  p rz e w id z ia n a  jest  

wyc ieczka  u czestn ików  z jazdu  do 

G ro dn a .  M in is t e r s tw o  W .  R . i O.  
P . p rzyzn a ło  uczestn ikom  z jazdu ,  
po d le g ły m  M in is te r s tw u ,  ur lopy,  a 
M in is te r s tw o  K o m u n ik a c j i  przy  

zna ło  50 proc. zniżaci obecne j  ta ­
ry fy .  N a  d w o rcu  w  W i ln ie  od po ­
n iedz ia łku  u r z ę d u ją  b iu ra  in f o r ­
m acy jne ,  u d z ie la jące  w sze lk ich  
jiotrzebnych w sk a z ó w e k  U d z ia ł  w  
a je tdz ie  należy z g ła sza ć  w  g e n e ­
ra ln ym  sek re ta r iac ie  z jazdu , któ­
ry  u rzędu je  w  cen tra ln ym  g m a ­
chu U n iw e r sy te tu  S te fa n a  B a to ­
re g o  w W i ln ie .

B. senator Pant
S k a r ż y  „K a to w ic e rk ę "

o b r a z ę  czci
K A T O W I C E .  13.9. Do  Sądu O- 

k ręgo w eg o  w K a to w ic a c h  w p ły n ę ­
ła s k a rg a  b. sen, P a n ta ,  p r z y w ó d ­
cy ch rze śc i jań sk o  - lu d o w eg o  
s t ro n n ic tw a  n iem ieck iego  p rze ­
c iw ko  reda k c j i  d z ien n ik a  . K hU o - 
w it ze r  Z t g . "  o ob ra zę  czci pod
czas  k am pan i i  w y oo rcz c j  do S e j ­
mu

„ K a to w ic e rk a "  za rzu ca  Ranto ­
w i.  żc podczas  w o jn y  św ia tow e j ,  
jako  o f ic e r  a u s t r ja c k i  ro z s a d z i ł  
a rm ję  p rzez  szczegó lne  fo ry to w a  
nie o f ic e ró w  pochodzen ia  s ło ­
w iań sk ieg o  : P o la k ó w  i Czechów.
Jako  a d iu t a n t  kom endy  pułku  
P a n t  m ia ł  w fdyw  na s p r a w y  p e r ­
sona lno . które zaznaczy ły  się  
szczegó ln ie  podczas  w a lk  nad
P i a w ą .

Pu nk tem  w y jś c i a  dla tych za ­
r z u tó w  p rzec iw k o  F a n to w i  by ła  
p u b l ik a c ja  b. o f ic e ra  a rm j i  a u ­
s tr iack ie j ,  P o la k a  K a n to ra  który  
w  sw oich  w sp om n ien ia ch  z c za ­
sów  w o jn y  ś w ia to w e j  o dda l s p r a ­
w ie d l iw o ś ć  Fantow i,  podnosząc  je  
go  bez s t ro nn y  stosunek  do o fice -  
r ó w  innych  n a ro d o w o śc i .  K a n ­

tor. na  k tórego  w sp om n ien ia  po ­
w o łu je  się K a t o w ic e r k a "  zlcży 1 
na tyc h m ia s t  o św iadczen ie ,  że z a ­
rzuty  n iem ieck iego  p ism a  są bez­
p o d s ta w n e .  P a n t  po w o ła ł  na  
św ia d k ów  licznych P o lak ów , b. 
o f i c e ró w  a rm j i  au s t r ja ck ię j ,  któ­
rzy m a ją  s tw ie rd z ić  na r o z p r a ­
w ie , że w czasie sw e j  s łużby  a u ­
s tr iac k ie j  k ie row a ł  się on j e d y ­
nie w z g lę d a m i  na  dooro  s łużby  i 
poczuciem  sp raw ied l iw ośc i ,

M oratorium  m ieszkaniow e
dla bezrobotnych

Z e  ź róde ł m ia ro d a jn v c h  w b r e w  
o m aw ian y m  ostatn io  pro jektom  

n o w e l iz a c j i  u s ta w y  o ch rony  loka­
torów  jak ieko lw  iekbądź zm iany  w 
m o ra to r ju m  mieszkaniowe/n dla  

bezrobotnych  nie sa b ran e  w  r a ­
chubę.

W  dniu 31 paździe rn ika  po w y ­
gaśn ięc iu  le tn iego  m ora to r jum  i

m ieszkan iow ego , w p ro w ad z o n eg o  
rozpo rządzan iem  P. P rezyd en ta  
Rzeczypospolite*  w e jd ą  au tom a ­
tycznie w  życie przep isy, w s t r z y ­
m u jąc e  eksm is je  z m ieszkań j e d ­
no i dw u izbow y ch ,  z a jm o w an ych  

przez bezrobotnych  na okres  do 1 
kw ietn ia  r. 1936.

t rzeba  po jechać ,  zaw ieźć  trochę  
szrtiki ko le ja rzom  D a w n ie j  — #w- 
w a g o n ie  by ło  ja k o  tako, dz is  ko 'e j  
z ak łada  w w a g o n a c h  o g rzew an ie ,  
czerp iące  pa rę  z lokom otywy. P o ­
jedyncze w a g o n y  nie m a ją  w ła s ­
nych p ieców . Gdy z łap ie  mróz, w a ­
gon  „R e d u ty "  s to jący  na ja k ie jś  

tam  s tac j i  w  C h a n d rz e  Lnyńsk ieJ  
zam ien ia  się w  lo d o w n ię .  C o p i a w  

d a  k o le ja rze  zn a ją  .R edu tę "  i nie­
r a z  p rz y s t a w ia  lokom otywę i p o d ­
g rz e ją .  W  pięć' m inut rob i  s ię  łaź  

nia, że trzeba  okna o tw ie rać .  Gdti 
p a ro w ó z  odjedzie , w i a t r  w  godz inę  

w y w ie w a  ca le ciepło.

—  P a n ie  św ię ty ,  m ieszka ją  w 
w agon ie ,  a gdz ie  g r a j ą ?

—  W  p rzy g o d n y ch  sa lkach . B y ­
w a j ą  takie ’, że w ic h e r  m a ło  desek  

ze śc iany  a ie  w y rw ie .  Pu b l iczność  
o w i j a  się w  koce, p ledy , siedzi w  
pa ltach  —  nie da j  Boże. gdv  w y ­
padn ie  ak to rce  g r a ć  w ted y  ro lę  w  
ba lo w e j  sukni. D la  p rzyk ładu  ta ­
ki o b ra zek :  P o t w o rn y  mróz, za ­
w ie ja ,  s a la  bez  p ieców , tylko sty­
lu za sceną je s t  kuchn ia -p iec .  ja k  
to tam n a z y w a ją  —  płyta . Otóż.  
g d v  kto m ia ł  się p rzeb ie rać ,  w ł a ­
ził na o w ą  p ły tę  (p o d  p ł r t ą  ogień  
b u zow a ł ,  że aż  h a ! )  i tak na p ie ­
cu zm ien ia ł  f i a k .

D Y P L O M A T A ,
Z A K O C H A N Y  W  „ R E D U C I E "

—  O n o n o !  Ł a d n a  h istoi ia. A le z  
to dz ie ln i ludzie. Jak im sym patję  
okazać ?!

—  N iec h  pan kupi prezenty  
w szystk im  bohaterom  . T e o r j i  E in ­
s te ina " .  „ P r o f e s o r o w i "  mikroskop,  
m ałe j  „ H e le n c e "  —  k an arka ,  s łu ­
żące j  „ M a r y n i ’ —  sennik  e g ip ­
ski...

—  P a n  zn o w  ża r tu je .
—  N iech  B ó g  broni Xo, je st  

jeszcze inny sp o so b :  niech pan  po­
stąpi tak, j a k  pew ien  dyp lom ata ,  
który  by ł  na „ T e o r j i  E in s t e in a "  
mało  nięć razy a za każdym r a ­
zem śc ią g a ł  ca ła . j e ś l i  nie ja k ą ś  
am ba sa d ę ,  to ju ż  c o n a jm n ie j  le ga -

i c j ę !  Oto w z ó r !

ści? Dalsze ograniczenie wydatków  
rzeczowych i plac, niszczenie działal­
ności twórczej państwa —  to wszyst 
ko może być traktowane tylko jako 
przejaw poddania się kryzysowi, a 
nie jako rzeczywista próba walki z 
klęską

To  samo zc zmianą warty. Odej­
dzie ten, a przyjdzie jakiś inny, by 
dreptać w  zakiętem kole starych po­
jęć, zakreślonym przez Lewiatana”.

F A C H O W C Y

„ N a s z  P r z e g l ą d " ,  n a w ią z u ją c  

do tw ie rd z en ia  „ C z a s u " ;  że d ro fca 

w y jś c ia  po le g a  na o p a rc iu  się  

rząd u  na  fa c h o w c a c h  i dz ia łan iu  

w  m yśl ich planu, z a u w a ż a :
„Z  tymi fachowcami sprawa się nu  

niełatwo... Właśnie bowiem między 
fachowcami odbywa się obecnie ja -  
cięta walka na życie i śmierć: co 
jeuni uważają za zbawienne drudzy 
poczytują za zgubne... Nikt teraz, tak 
zaciekle z sobą nie walety, nikt’ ta 
nie odsądza siebie od rozumu i' —  
fachowości jak własne fachowcy* 

A r t y k u ł  w okazuje n a  z a s a d n i ­
cze p rzer.w ieństw o dróg. w y b r a ­
nym (za  doradą i pod k ie ro w n ic ­
twem  f a c h o w c ó w )  z je d n e j  s t ro ­
ny  przez F ra n c ję ,  a z d ru g ie j  
przez  S tany  Z jedroczone , B e lg ję ,  
N iem c y ,  W ło c h y .  S p r a w ę  trzeba  

ująć g łęD ie j:
„D.-flacja, aby miała jakiś sens, 

milsi jednych krzywdzie, a drug.ch u- 
szczęsBwic. 1 oto wszystko polega na 
tem. kto ma być upośledzony a kte 
uprzywilejowany: ludzie głodni cz* 
ludzie syci? Z dziedziny ekonom 
wkraczamy tedy w  dziedzinę polityk: 
Wracamy do starej maksymy', że n.'r 
ma dobrej ekonomji ocz dobr.j po.i- 
tyk

„ W a r s z a w s k i  D z ien n ik  N a r o d o ­
w y "  zaś o św iad cza ,  te  spo łeczeń ­
s tw o  w y m a g a  obecn ie  zm ian  z a ­
sadn ic zych  —  pon iechania  d o ­
tychcza so w y ch  metod i zm iany  
eeióyy p a ń s tw a :

N O W E  .M E T O D Y  I C E L E

„Dotychczasowy charakter naszego 
państwa, opierający się na zasadzie 
Anarociowej powszechności obywatel­
skiej i faktycznej wszechwładzy ad­
ministracji, musi ustąpić miejsca za­
sadzie inticj Poiska nntsi si-ę stać 
państwem naiodowem'

Rozumiemy dobrze, że rzecz caia 
wiąże się z ustąpieniem sanacji z w.-,  
do wio. Rozumiemy, że będzie się ona, 
podobnie jak i jej sprzymierzeńcy, 
przedewszystkiem zaś żydzi, bronie 
przeciwko temu wszelkiemi soosoba- 
mi. Niemniej jednak, rozwój stosun­
ków Molfu Czitych i sDotćcznvch w  
Polsie , idz it -w  tym właśnie 1 lerun- 
k u V  a ^ i O ł t y

K R Y Z Y S  O Ś W I A T Y

V  „G azec ie  P o l s k ie j "  p. A l .  K. 
z w r a c a  u w a g ę  na o lb rzym ie  t ru d  
ności, z ja k ie m i  bo ry k a  się  obec ­
nie nasze  szko ln ic tw o  i n a  k a ta ­
s t ro fa ln e  tego  skutki. W  c ią gu  o- 
s ta tn ich  sześc iu  lat w y d a tk i  m i ­
n i s te r s tw a  O ś w ia t y  obcięto  o 150 

m il jonów , a ja k k o lw ie k  p o t ra f io ­
no n iem al w szy s tk ie  te oszczęd ­
ności p rze rzu c ić  na w y datk i  r z e ­

czowe, p o z o s ta w ia ją c  etaty  p i a -  

w ie  bez zm ian  to jednak  w o bec  
w zros tu  liczby  dzieci w  w ieku  

szkolnym o 1,4 m i l jo n a  (z  4,1 do 
5,5) obecn ie , m imo zw ięk szen ia  

l iczebnośc i uczni w  l.lasie , za ­
m iast  300 tysięcy  dzieci ju ż  ok rą  

g l j  m i l jo n  nie uczęszcza w c a le  

do szkoły. P rzy tem  zaś obniża się  

n ie s łych an ie  poz iom  szk o ln ic tw a  
na w s i  T y m czasem  zaś :

„sytuacja dzisiejsza jest wr najwyż­
szy ni stopniu niepokojąca. Przy ooec 
r.yni czasie trwania służby i poziomie 
techniki wojskowej, oraz rosnący-ch 
w związku z tem wymaganiach wy ­
szkoleniowych, nie wolno dopuścić, 
by do woiska przychodził rekrut anal 
fabetr. Cóż dopiero, gdy' liczba tych 
analfabetów zacznie n>ć w  dziesiątki 
procc-ntow! I dlatego nie wahamy się 
postawi* tizy: oświata, a w  szczegól­
ności sikoknetwo powszechne, puwm  
na oiiK w  hierarchji potrzeb państwo 
wych ustalone miejsce tuż po bezpo­
średnich potrzebach w ojskowych".

D r o g i  w y j ś c i a  s ą  tylko dw ie  

( g d y ż  o da lszych  o szczędnośc iach  

rzeczow ych  j u t  m o w y  być  nie mo 
że, skoro  w ydatk i  te nie dos ię ­
g a ją  ;uz 15 m i l j o n ó w ) :  a ibo  „ w y  

co fan ie  się z p o w szech n ośc i  n a u ­
czania, zn ies ien ie  p rzym u su ,  ot­
w a rc ie  tam  na z a le w  a n a l f a b e ly z  

mu i c ie m n o ty "  a lbo  też potrzeba, 
ak ty w n eg o  p r z e c iw d z ia ła n ia  czyi;

„...kilku tysięcy etatów, choćby 
rzuconych kilku rocznemi dawkami, 
byle walczący resztkami sil pracow­
nik oświatowy odczul, że idzie mu od 
tyłów pomoc .

A ie  czy s ię  taki po stu la t  p o t r a ­
fi  zm ieścić  w  ra m a c h  do tychcza ­
sow e go  p ro g ra m u  po lityk i  d e f la -
cy jn e j ?

C z y  d o s t a ł e ś  ] u i  d r u k o w a n ą  t a r y f ą  g a z o w ą  
> c z y  z a p o z n a ł e ś  s t ą  z  o b n i ż o n ą  z n a c z n i e  o d  

- i  - w r z e s n a  r .  b .  c e n ą  ę j b z u ?
J e ż e l i  Ci b r a k  t a r y f y ,  ż ą d a j  j e j  d o s t a r c z e n i a .  

J e ś l i  ją  p o s i a d a s z ,  p r z e j r z y j  j ą  d o k ł a d n i e .


